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W iadom ości  hand low e ze  L w o-

N i e  w s a y s t k o  t o  c o  s t a r e .
(C iąg dalszy.)

A w ięc  k iedy  od ło g o w an ie  z iem i m ocnej tak 
w ie le  znaczy; nie matnyż słusznego p o w o d u  od- 
łu g o w a n ia  ziemi w yplen ione j  i ladajako u p r a ­
w io n e j ;  w yczerpyw ania  z niej os ta tn ich  sił u p r a ­
w ą  zboża, k tó ra  wszystko dobrze  obliczyw szy , 
w ta k ie j  roli, n ie  korzyść lecz s t ra tę  przynosi. *) 

Teraz w ypada  nam  tu  m ó w ić  o ugorze , a r a ­
czej o d o p raw ien iu  z iem i pod  następu jącę  psze­
nicę, Już w  paźdz ie rn iku , a lbo  w  lis topadzie , a

*) Anlora zasady są lu zgodne z tem co pod ów czas 
wiedziano; zdanie, że rola lak, jak żyjąca istota 
potrzebują spoczynku jest nader mylne. Anglia i 
Belgia, gdzie ziezawodnie rolnictwo najwyżej słoi, 
najlepsze dają dowody, rola tam ciągle zajęta. 
Ziemia nie ma wcale sil fizycznych jak ludzie albo 
zwierzęta, nie mogą się też wycieńczać, ani też 
takiego jak oni mepotrzebnją spoczynku. Ziemia 
jest tylko ciałem, w klórem działają siły i mate- 
ryje a których rezultatem są produkty. ■ Jeżeli 
zaś przez ów tak nazwany spoczynek ziemia na­
bywa większej zdolności do uformowania obfit­
szego plonu, to się dzieje przez naciąganie z po­
wietrza owych rozmaitych użyźniających chemi­
cznych ciał, które gdyby ziemię na lej drodze 
niedoszły przez odpowiednie umierzwienie dójść 
ją  mają.

Ma w tym względzie autor znpełną słuszność, jest 
to także główna przyczyna nędznego stanu wie­
lu , a może największej części rolników i cho­
ciaż mylne miał wyobrażenie o sposobie działa­
nia odłogu, lecz praktyczne skutki gruntownie 
były mu znane, co do dobrego gospodarowa­
nia jest właśnie najważniejszą rzeczą. P. R.

p rzyna jm nie j  10 m iesięcy przed zasiewem tego  
zboża, rozpocząć potrzeba u p ra w ę  ziemi. Im  zaś 
więcej razy ziemia może być oraną, tem  p e w n ie -  
sze i w iększe  m ogą być plony. Lepiej ją  orać 6, 
niżeli 4 razy a jeszcze lepiej 8 razy (?), a n iże l i  
0 razy ziemię p rzew racać , rozpulchniać . N a w ó s  
zaś, zaw sze w in ien  być daw any pod  os ta tn ią  czyli 
s iewną o rk ę ;  a to dla tego nie  może być wcze­
śniej wywożony, iżby w czasie o ran ia  na jżyźn ie j-  
sze u trąc i ł  cząstki. Na ro lę  tym sposobem  d o ­
p raw io n ą  więcej n ie trzeba  w ysiew ać ja k  y 3 czę­
ści i lości,  zwyczajnie dziś wysiewanej. N asienia  
zaś zmieniać nie należy (?); owszem zawsze po ­
trzeba je  b rać  z w łasnej ziemi.

Z iem ię m o cn ą ,  żyzną należy g łęboko  orąć- 
Inaczej zaś u p raw iać  w ypada lekką piasczystą. 
Nie pow inna  ona być g łęboko  u p r a w ia n ą ;  a le  
natom iast,  wcześniej jej o ran ie  rozpocząć w y p a ­
da np. w  końcu  s ierpn ia  lub. na początku w rze ­
śnia (m ow a lu o W łoszech , P. R.)

Przestrzegam  m ocno ,  aby ro l i  p ły tko  u p r a w ­
n e j ,  od czasu do znacznej g łębokośc i n ie  o ra ć ;  
w a rs tw a  bow iem  urodza jna , a nas tępn ie  m n ie j  
więcej żyzna, poszłaby na sp ó d ,  a rola s u ro w a  
na w ierzchn i n iezaw odny nieurodzaj, m ia n o w ic ie  
w  k ilku  p ierw szych  lalach, byłby tego sk u tk iem . 
Zgłębiać naieży ziemię w m iarę  pow iększenia  je j  
na tu ra ln e j  żyzności i w iększego naw ożen ia  m ie ­
rzwą zwierzęcą. N atura lna  żyzność pow iększa  się 
przez d ługie  o d łogow an ie ,  a tem  głęb ie j zacho­
dzi, im gęściej od łó g  jest pok ry ty  ro ś i inam i g łę ­
boko  korzenie  zapuszczającemu

Idąc w ięc  za moją rad ą ,  to je s t :  zostąwiając 
p o łow ę  ro li  na odłóg, w tedy  nap rzód  co raz b a r ­
dziej p ło n n a  ro la  użyźniać się b ę d z ie ;  a da le j ,
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co raz głębie j  sfanie się ż y z n ą ; w ó w  czas podo-  
rywając  ją  po każdem o d ło g o w a n iu  nieco g łębiej  
np.  na 1 do i ’/,, cala, po n ie jak im czasie bez ża­
dne j  s t raty  w  p lonach  d o p row adz ić  ją będz i e  m o ­
żna ,  do takiej g ł ęb okośc i ,  czyli raczej g rubośc i  
w a r s t w y  u r o d z a jn e j ,  j ako  na iurze  ziemi  n a jb a r ­
dziej  odpowiada .

Jeżeli  tylko cztery razy ziemia jes t  o r a n a ,  a 
do t ego ,  j ak  to zwykłe b yw a  bardzo  p ły tk o ,  t e ­
d y  na każdy  sposób do brego  p lo n u  spodziewać  
s ię  nie m o ż e m y ;  a lb o w ie m  w  tym razie n ieu-  
p r a w i a m y  ro l i ,  lecz ją  tylko przewracamy.  Aby 
ro lę  dobrze  dopr awić ,  to j e s t : należycie rozpul -  
ciinić i w tym stanie na dzia łanie w p ł y w ó w  a t ­
mos ferycznych  w y s ta w ić ,  po t rzeba  ją ośm razy 
orać .  (To oczywiście przesadzone  P. R.)

W  Rol i  należycie r o z p u l c h n i o n e j , (by leby  nie 
b y ł a  zbyt  p ło nn a )  , mnie j  c ierpią roś l iny  od 
w ie lk ic h  u p a ł ó w ,  a niżel i  w . ś r e d n i o  lub  m a ło  
posusznej .  Skute k  tego jeszcze w  bieżącym roku  
w ł a s n e m i  og ląda l i śmy oczami. Pszenica tych g o ­
spodarzy ,  k t ó r / y  swą rolę  wie le  razy oral i ,  zna­
cznie mn ie j  uc ie r p ia ła  od silnej  po k i l im orkach .  
N o w y  tego m ie l i śm y d o w ó d  podczas pa mię tne j  
p o s u c h y  w t o k u  1550. P. Bognolo,  n igd y  nie o b ­
s ie w a ł  roli ,  k tó ra by  w  je go  przy tomnośc i  7 razy 
nie była  orana .  W  tym suc hym  roku ,  zebra ł  on  
więce j  p rosa  a niżel i  wszyscy jego  sąs iedz i;  nie 
dlatego żeby ro la  by ła  żyźniejszą,  lub inaczej 
w  czemk'olwiek p o s t ępo w a ł ,  poniew aż  siał opie-  
la ł  je  w  je dn ym  z n i e m i  czasie;  lecz je d y n ie  dla 
tego, że 7 razy z iemię ora ł  a p r zee iw u ie  sąsiedzi 
jego zaprzes tawal i  na 4 do 5 krotnej orce.  *)

Poniewraż rola, podług mojej zasady uprawia­
na , raz jeszcze tyle przyniesie korzyści co w e ­
d łu g  istniącego zwyczaju, przeto jak się rozumie  
w ym aga ona znacznie większej restauracyi; lecz 
wszakże ją leż utrzymuje; naprzód: przez od p o­
czynek (o d łó g ) , a pow tóre przez znacznie w ię k ­
sze mierzwenie. D ochody zaś z niej pow iększa­
ją s ię:

*) Nie możemy sobie tę tak częstą orkę inaczej 
wytłumaczyć, jak że rola którą P. Ragnolo i 
sąsiedzi jego uprawiali zawierały w sobie cząstki 
mineralne, które mają własność przyciągania 
z powietrza wilgoci, aby zaś to tćm łatwiej na­
stąpić mogło, musi rola bardzo być rozpulchniona.

P. R,

1. Przez raz jeszcze tak  częste,  j ak  popr zep-  
nio oranie.

2. Prżez znacznie większe  mierzwienie .
3. Przez rzadszy zasiew.
4. Przez op ie lan ie  rośl in.
5. Przez większą  l iczbę zwierzą t  do m owyc h ,  

zap row adzonych  w  skutek  u t w o rz o n y c h  żyznych 
pa s tw isk  s tucznych.

Dochód  rośl in  o wie le  jeszcze m oże  być z w i ę ­
kszony,  jeżel i  po wol i  osuszone,  mało  co siana w y ­
dające ł ą k i ,  o b róc ie m y  na r o l ę ,  j ak  to zaraz 
po w ie m .

Łąki  pogorszają.  się z każdym ro k i e m ;  należy 
prze to je  odmładzać ,  co pe w n y  okres  czasu. Od 
mładzają  się zaś gdy się orzą,  o bs ie w a ją ,  p rz e-  
co 4 do 5 lat  rożnem i żboż ami ,  a po tem obs ie ­
wają  t r a w a m i  zn ow u  na łąki  obracają.

Czyniąc to p i e rwszy  raz ,  radzę zebrać s toso­
w n y m  płużkiem,  ( tak zwanym h eb lem )  darń  z łą ­
ki orać się ma jące j ,  u łożyć  ją na łące w  stożki  
do p i e i ó w  podobne ,  i po należytem wysuszeniu,  
spalić. Pr aw da ,  że p o s t ępow ani e  t a k o w e  jes t  ko ­
sztowniejsze od pros t ego  o ran ia ;  lecz na to mia s t  
znacznie użyteczniej sze : j ego  skutek  m a  się do 
pros t ego  oran ia  ł ą k i , j ak  złoto do ś rebra.

Jeżeli  tu chcemy s tos ownie  p o s tę p y w a ć ,  w y ­
pada  p o d z i e l i ć ' ł ą k ę  od m ło d n ić  się m a j ą c ą ,  na- 
samprzód  na 4 c z ę ś c i , ,  i co rocznie je d n ą  część 
obs iewać,  a resz tę  zostawić jeszcze na  siano.

Pierwszy r o k ,  po spa len iu  d a r n i ,  i s losow-  
nem u p r a  w ie n iu  '/, części łąki,  zasiejemy ją prosem.

Drugi  rok koniczyną czerwoną.

Trzeci cżważty i piąty rok, idzie tu  pszenica, 
ostatni rok zbronować; a od następnego roku, 
rola powrsca do stanu łąki. Po każdym zbiorze" 
p łod u , rżysko się pali i rola orze się 4 razy, 
włącznie z orką siewną. Tym sposobem postę­
puje się z następnemi 3ma częściami łąki. Po 
u p ływ ie  lat 20, gdy każda część łąki przeszła 
wskazauą kolej, rozpoczyna się druga ro tacya; 
przyczem darń już się niepali.

Przeznaczając, jak pow iedzia łem , corocznie 
jedną czwartą część łąki na rolę, nieuszczuplimy  
sobie siana, jeżeli otrzymamy nawóz produktów  
zebranyckch z pierwszej części w yw ieziem y na 
pozostałe trzy części łąki. Od drugiego zaś rokn 
takiego gospodarstwa, zebrana z pierwszej części



koniczyna, zastąpi sowicie tę ilość siana jaką 
zTćj części byliśmy zebrali.

(Dokończenie 1 nastąpi.)

J a k b y  najps*aktyeas?siej w p raw iać i 
u ż y tk o w a ć  b od rayn iec .

(polerium  S a n g n iso rb a  ; p rin p in e lla  L  )

W spom inaliśmy już często, w  tern piśmie o 
rozszerzaniu w ro lnictw ie upraw y roślin pastew­
nych; dziś zaś uprawy te widziemy niezbędnie 
po tzebną ; chodzi więc o to ,  którem  z tych roślin 
przed innemi należy dać pierwszeństwo, ażeby 
i  znaczny mieć z nich pożytek, łatwa była u p ra ­
w a  i na zakupienie nasienia niewieleby łożyć 
kosztów. Gdzie się nie udaje ani lucerna, lub ią­
cy g run t suchy, ani koniczyna, wymagająca gleby 
w ilgotnejszej; tam w jednym i w  drugim przypad­
ku  bodrzyniec uda się w sposób zadowalniająey. 
Co do nabycia nasienia; roślina ta rośnie u nas 
dziko, każdemu gospodarzowi jest znana, można 
w ięc stopniowo namnożyć sobie do siewu w Sier­
pniu. Z przechowaniem tylko trzeba być oglę­
dnym, albowiem wszystkie nasiona traw myszy 
nadzwyczajnie psują. Co do użyteczności bc- 
drzyńcu, niechcemy poprzestawać na własnem 
zdaniu, na poparcie więc onego przytoczymy do ­
świadczenia p. Filipiego rządzcy dóbr March- 
feldskich. „Jest to p raw d ą ,11 m ów i on, niepodle- 
gając żadnej w ątpiiwości,  że folwark niemający 
tyle łąk i pastwisk samorodnych, aby mógł p ro ­
dukować odpowiednią ilość nawozu zwierzęcego 
do utrzymania albo i powiększenia żyzności swo­
ich g run tów , czy prędzej czy później podupad­
nie. Jeżeli się nieweżmie do upraw y roślin pastew­
nych. W ybór tychże nie jes t  bynajmniej trndny 
tam, gdzie żiemia obficie obradza lucerną, koni­
czynę, wykę, sparcelą i t. p., a utrzymanie by­
dła rogatego znaczne przynosi korzyści; lecz gdzie 
grunta są słabe, a następnie chów owiec pow i­
nien mieć prżewagę nad chowem bydła rogatego, 
taro, upraw a roślin pastewnych Irudnem  jest  za­
daniem.

W  takowćm położeniu znajduje się majętność 
którą obenie zarządzam. Przed jej objęciem, 
pod mój zarząd, kupowano tu rocznie, po kilku 
tysięcy cetnarów siana, a pomimo to, inwentarz 
nędznie był u trzym yw any, i pole ugurow e zale­

dwie w */' ezęściach m ierzwione; słowem: był 
niedostatek paszy i m ierzwy, a następnie czysty 
dochód mały, lub żaden.

Obeznawszy się z miejscowością, poznałem 
odrazu, iż tylko przeistoczenie zgubnego w tako­
wym położeniu trój-polowego systematu na wie- 
lopolowy, i zaprowadzenia uprawy roślin ga­
tunkow i ziemi odpow iednych , może zapobiedz 
złemu.

W iadomo każdemu praktycznemu rolnikowi, 
iż z powierzchności gruntu, a nawet znając jego 
składowe części, nie można a priori z pewnością 
wnosić: jakiem roślinom szczególnie sprzyja, że 
tylko doświadczenia są tu  najpewniejszą skazów- 
ką. Wychodząc więc z tej zasady, siałem tu  na 
próbę różne gatunki koniczyny i t raw ;  że wszy­
stkich przecież najstosowniejszą okazał się bo ­
drzyniec; alkowiem w pierwszym roku siewu, 
wydaje jeden; a w drugim (gdy niezbiera się n a ­
sienia) dwa średnie pokosy; w trzecim zaś roku  
służy na pastwisko dla owiec; poczem się orze 
pod owies.

Ta to okoliczność, oraz chlubne dla nas w e­
zwanie o udzielenie sprawozdania z użytkowa- 
wania tej rośliny skłoniły mnie do udzielenia 
moich doświadczeń.

Bodrzyniec siejemy tu zwykle na wiosnę w ży ­
cie, skoro rola dostatecznie obeschnie. Na jeden  
m org niższo: a u  sir. (1 - 1600 sążni) bierze się 
korzec czyli 76 funtów. Nasienie przykrywa się 
lekką drewnianą broną. Pod osłoną żyta obra­
dza on bardzo dobrze: a że zboże to najwcześniej 
się zbiera, przeto ma jeszcze dosyć czasu do we- 
gotowania i w końcu września można go zbie­
rać. Zwykle miałem z jednego m orga 12 do 15 
cetnarów (1-136 funt. poi.) wybornego dla owiec 
siana.

Na wiosnę następnego roku należy bodrzy­
niec mocuo zbronować broną żelazną wzdłuż i 
wpoprzek. Skoro pocznie kwitnąc kosi się na 
siano; drugi pokos zbiera się również gdy kw i­
tnąć zaczyna. W drugim roku można go zebrać 
na nasienie; lecz w tym razie raz tylko może 
być koszony; poczem daje wyborne pastwisko 
dia owiec.

W  trzecim zaś od zaśiania roku, albo się ko­
si na siano , a późnićj obraca się na pastwisko
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lub też od poozątku wiosny pasą się na nim 
owce przez całe lato, a w  jesieni rola podoryw a 
się pod owies.“

„Na nasienie wtedy go kosić wypada, gdy ziar­
no na wierzchu kłosu  będące ma barw ę jasno 
b runa tną  i niechby niżej zawiązane niedoszło j e ­
szcze zupełnie ,  albowiem wkrótce ono na poko­
sach dojrzew a; inaczej, to jes t  zbierając je  gdy 
wszystko ziarno nabędzie barwy wzmiankowanej, 
w ielką  w  nie poniosłoby stratę przez okru- 
szenie najlepszego. Skoro więc ziarno bodrzyń- 
ca znajduje się w opisanym stopniu dojrzałości, 
Łosi się i zostaje na pokosach dopóki ziaruo 
w  części niedójdzie; poczem zgrabia się na k u p ­
k i  i  gdy w  nich ziarno zupełnie dojrzeje, zwozi 
się do stodoły i zaraz omłaca. Po om łoceniu  
oczyszcza się z plew  na zwycżajnym m łynku zbo 
żowym i ziarno płytko -rozcięła się w miejscu 
suchym i przewiewnem. Słoma bodrzyńca, pod 
względem  pożywności rów na się najlepszemu 
sianu."

„W  roku  1845 zebrałem z 16 m orgów  dw ule­
tn iego , na nasienie zostawionego bodrzyńcu 25 
fu r  parokonnych niemieckich; po omłoceniu miałem 
75 korcy, każdy o 74 funtów  wiedeńskick (1 -bli­
sko s/ a fun tów  polskich), a że w roku  poprzed­
n im  na rzeczonych 16 m orgach 12 korcy wysiałem, 
zatem zebrałem przeszło szóste z ia rn o ; prócz te ­
go; po om łoceniu  250 ce lnarów  paszy, sianu wy- 
równywającej."

„Jak wiadomo jedne rośliny lepiej obradzają 
będąc w espół siane z drugiem i, d rug ie  tego nie 
lub ią .  Z liczby ostatnich pod ług  mego doświad- 
ezenia liczy się bodrzyniec. W yraźnie zdaje się 
on  przekładać samotność, nad towarzystwo traw  
lub  koniczyny."

„Dodać m uszę, że wyczytałem w  niektórych 
pismach gospodarskich: że bodrzyniec lepiej ob- 
radza będąc siany w oziminie w jesieni, a niżeli 
n a  w iosnę; gdyż m u mroży bynajmniej nieszko- 
dzą. Tymczasem, ślepe zaufanie do podobnej 
rad y ,  w  roku 1S45 bardzo drogo przepłaciłem. 
Posiałem bowiem w jesieni 1844, 22 morgów 
żyta 21 korcami bodrzyńcu; zeszedł on w p raw ­
dzie p ięknie; lecz w ciągu zimy zupełnie wymarzł. 
Być może iż to pochodziło zfąd, że tej zimy 
bardzo mało mieliśmy śniegu, tymczasem, zawsze 
bezpiecziej śiać go na wiosną a niżeli w jesien i."

„Wszakże roślinę tę nie koniecznie w  życie 
siać należy; może ona być siana, podobnie jak  
koniczyna z owsem i jęczmieniem. Mówię to 
z własnego doświadczenia, albowiem po wiele 
razy, bardzo m i tym sposobem obrodziła."

„Główną zaletą bodrzyńcu, dla której szcze­
gólniej go uprawiam, je s t  to- że na wiosnę naj- 
weneśniej poczyna roślinie; zanim bowiem darń 
poczyna zieienić się; bodrzyniec dostarcza już 
paszy dla owiec; a będąc zupełnie spasionym, 
po niejakim spoczynku należycie odrasta. Po­
wyższe praktyczne doświadczenia przekonywają 
że bodrzyniec, lubo mniej dostarcza paszy,* jak 
koniczyna, lucerna espurcnla i t. p. nieoceniony 
jes t  przecież dla gospodarstw, posiadających tak 
lekke grunta , iż wymienionych roślin wy­
dawać nie m ogą; a szczególniej gdżie chów o- 
wiec ma przewagę nad bydłem rogatym."

„Za pomocą tej rośliny, oraz mieszanki zwy­
kle i owsa, i uprawy1 ziemniaków nietylko do tego 
stopuia podniosłem  zbiór paszy, i bez kupna sia­
na obejść się m o g ę ,  lecz nadto, podniosłem tu ­
tejszą owczarnię od 1600 do 2100 sztuk owiec."

O stosownej nprawie roślin pastew nych, i 
przeistoczeniu gospodarstwa trójpolowego na wie- 
lopolowe podaje J. N. Kurowski rady trafne i 
praktyczne w  dziele: „f|ptuka urządzenia Go­
spodarstw" i t.d. to dzieło więc żalecamy naszym 
gospodarzom za przewodnika.

O g łó w n ie j s z y c h  ch o rob a ch  o w ie c  
i sp o so b ie  ich  leczen ia .

Nim o chorobach samych m ówić będziemy, 
powinniśm y pierwej zwrócić na to uw agę , jak 
przez gorliwe przestrzeganie i przezorność zna­
czna część chorób odwróconemi, lub ile możno­
ści nieszkodliwemi uczynione być mogą. Nauki
0 pasieniu zbieraniu i przychowywaniu paszy, o 
paztwszku, i u trzymaniu owiec w ogólności; znaj­
dują tu  szczególniej swe zastosowanie; i dow ie­
dzioną jest rzeczą, że przykre więcej niedbalstwu
1 nieuwagi są skutkiem aniżeii  lak zwanych nie­
zbędnych przyczyn.

Dla tego potrzeba nam choroby owiec d o k ła ­
dnie rozpoznać, ich powstawania przyczyn s â . 
rannie zbadać i być w każdym czasie golowym
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do liczenia. Na to są rozmaite lekarstw a i do ­
m ow e sposoby z k tórem i naprzód czytelników 
zapoznać winniśmy.

Co.się dotyczy narzędzia, to każdy owczarz 
powinien posiadać sikawkę do zadawania enemy 
w  wielu, chorobach używaną, jak też szczepce 
z zachwytką, nożyczki, ostry nożyk i duży mo- 
zdzierż do tłuczenia niektórych lekarstw.

Zaś co do lekarstw  powinien mieć owczarz 
w  zapasie sól glauberską także solą gorzką zwa­
n ą ,  jałowiec w jagodach, p io łun ,  korę zwierzb 
m łodych  łom kich , rum ianek , cokolwiek olejku 
terpentynowego i żelaznego jako i kwasu salitro- 
w ego ; ostatni jednakże trzeba pod pew nem  mieć 
zamknięciem, aby ich nikt nie nadużył. Oprócz 
tego ,  powinien śię owczarz znać na puszczeniu 
krw i.  Krew pusycza się owcom z głowy, karku 
lu b  ogona. Najbezpieczniejszem jest  puszczanie 
z karku ,  do czego jednak  niejakaś w praw a p o ­
trzebna. Przed wczesne upuszczenie k rw i można 
n ie  jednej zapobiedź chorobie.

✓ Choroby owiec są zewnętrzne i wewnętrzne. 
Pierwsze nie są u  owiee tak rozlicznemi, jak  u 
innych zwierząt domowych, i nie są tyle niebes- 
piecznemi ile choroby wewnętrzne. Najwięcej 
rozpowszechnioną jes t  choroba czyli zaraza raci- 
czna, która gdy zjadliwie się po jaw i, a do tego 
spoczątku zaniedbaną zostanie, może na całe stado 
wywrzeć złe skutki. Choroba raciczna nie zja> 
dlawa jest w net przemijająca i pojawia się po­
wszechnie, rów nie jak i u  bydła, łącznie z cho­
robą pyskową. Ustaje ona w  krótkim czasie 
bez wszelkiego liczenia] i rządko rzadza szko­
dy w  stadzie. Choroba raciczną zjadliwa za­
gęściła się bardzo od czasów zaprowadzeeia m e­
rynosów ; leczona należycie, nie slaje się zabija­
jącą, jest jednak bardzo uprzykrzonym i u p o r­
czywym złem, a że często i spiesznie całe napa­
da stado i w  równych przeciągach czasu znowu 
się zwraca, działa przeto na owcy całej okolicy 
bardzo szkodliwie.

Przyczyną jej powsląnia jes t  zarażenie, lub 
też zbyteczne m okro, lub błoto, gdy na takawe ow ­
cy przez dłuższy czas i bez przerwy są wysta­
wione. Od lego każdy owczarz stado swoje ch ro ­
nić powinien; jeżeli go ono, jak i własna osoba 
cokolwiek obchodzi, albowiem choroba ta wy- 
magą nieskończonej pracy i zabiegów. Jest ona/ 
wielce zaraźliwa: zaczyna od napadania po jedyn­

czych owiec na pojedynczych człoukach a w kli­
ku  dniach całe zapada stado, gdy się chorych 
owiec nie odłącza. Odłączenie więc zapadłych 
owiec jest koniecznem , a potem leczenie na racice 
zapadłych owiec najprostsze jest zawsze najlep- 
szem. Brednie o codziennem obmywaniu i ob- 
wijańiu racic są nietylko niedostatecznemu, ale I 
wcale nie odpowiednemi środkami. Postępowanie 
i leczenie tej choroby jest  następujące.

Nogi chore należy naprzód ostrym nożem o- 
czyszcić i wszystko niezdrowe aż do krw i po- 
obrzynać, agdyby już pod racicą ropa usadziła się, 
należy ją odsłonić i z po za niej wszelką nieczy­
stość uprzątnąć. Najmniejsza odrobina zgnilizny 
nie oprzątniona, rozpościera się na nowo i staje 
się przeszkodą do wyleczenia.

Potem bierze się kwasu saletrzanego i sma­
ruje się nim miejsca bolące ledziuchno za po ­
mocą p ió rka ,  ale tak starannie ,  aby wszelkie 
miejsca uszkodzone dotknięte zostały. Po 24 go­
dzinach usadzi się s trup  twardy, tak, że już ow­
ca nieco na nogę nastąpić może.

W  przeciągu pierwszego tygodnia należy ow­
com tak leczonem nasłać obficie świeżej ściółki; 
mierzwę starą aż do samej ziemi wyrzucić i ow - 
czarniej świeżym wysypać piaskiem , nadewszy- 
stko tak troskliwie czystą ją utrzymywać, ażeby 
się nigdzie ukryć niemogła zaraza.

Trzeba stado codziennie dokładnie przejrzeć; 
czy się w niej świeżo zapadłe na tę zarazę nie- 
okażę owcy; ho gdy pozwolemy chorobie wziąśe 
gó rę ,  tedy zapobieżenie i leczenie jej stanie się 
wdelce trudnem. Unikać należy starannie i chro­
nić się przyczyn powstania choroby, a że przy- 
lem gorącość krw i także niejakiś w ywiera w pływ , 
trzeba Więc w czasie tym, gdzie się choroba t a  
najczęściej pojawia, nadewszystko na w iośnę ,  
kilkakrotnie dawać soli g laubersk ie j , a naw et i  
chorym owcom.

Drugą zewnętrzną chorobą owiec jes t  zapad- 
nięcje na obrzękłość wymion. W praw dzie  za­
padają na to tylko owcy pojedyncze, tu  i  
owdzie, jednakże często i ztąd nie mała p o w ­
stała szkoda. Chorobę tę  obrzęknienie, w zdęcie 
i padanie wymion nazywają p ło z e m  i w ielu  do— 
ląd utrzymuje jakoby od ssania łasic i szczurów 
miała powstawać ale to należy do guseł, zabo­
bonów  i urojeń. Jest to tylko zaparzenie mlćka: 
w  wymieniu i chorobę tę tylko z tej strony l i -



czyć należy. Chłodzące okładanie u tworem po 
wstałyra z połączenia gliny z drożdżami  zazaz 
n a  początku użyte,  działają skutecznie,  inaczej 
pot rzeba puchl iznę nacierać maścią złożoną zpo- 
łączenia się z Altei (siazu) i maści inerkuryalnej ,  
b iorąc z każdej po I ł u lu ;  a gdy od tego w prze­
ciągu 4 do 8 dni puchl izna nie zeszła,  należy 
■wziąść kamfory jeden kwintel ,  spi rytusu salamc- 
n iakowego jeden łó t ,  oleju siemiennego 3 łóty, 
wszystko dobrze z sobą rozetrzyć i tą masą trzy 
razy dziennie po trosze przy ogrzaniu rąk wymię 
lekko zacierać. Skutecznem się też w tej chorobie 
okazało zacieranie gorącem masłem i ciepłym 
gorzelnianym wywarem.  Lepsze jednak pierwsze 
lekarstwo.  Gdy nabrzękłcść przejdzie w supora- 
cyą należy os trym lancetem ropę wypuścić i ra­
n ę  ciepłą wodą mydlaną wymyć.

Często wydarzy się między owcami,  iż któraś 
nogę'z łamie .  To u  owiec raniej jest  niebezpieez- 
n e m , a niżeli u  innych zwierząt domowych.  
Rozpoznawszy miejsce złamanej kości należy ko­
ści ostrożnie poustawiać,  potem 5 do 6 razy płu- 
tnern obwinąć i w  łupki  wstawić ,  k tóre po nad 
frakcyą dłuższemi być powinny- a niżeli miejsca 
złamane,  i te należy szeroką zawiązką mocno za­
wiązać i ściągnąć. Przez pierwsze dnie należy 
zawiązanie ciągle zimną wodą maczać, aby zapo- 
hiedz  nagłemu zapaleniu. Zupełne gojenie nas tę­
puje  powszechnie w  trzech tygodniach.  Małe 
skaliczenia goją się u owiec powszechnie same. 
Ażeby jednak zagojenie przyspieszyć, trzeba ranę 
świeżym wymyć octem zmieszanym na pół  z wódką. 
Starsze zaś rany goją się ropą z soli kuchennej,  
a już  obierające i zropiałe należy napuszczać ole­
jem terpentynowym.

Teraz przychodzi nam pom ówić o wew nę t rz ­
nych chorobach owiec ,  które z wie lu  miar  nie­
bezpieczniejsze są, a niżeli innych zwierząt.

Napalenie  Ś le d z io n y ,
Choroba ta napada często owcy,  bez różnicy 

p łc i  i wieku;  najbardziej jednak co najlepsze ze 
stada. Owca od tej choroby napadnięta przesta­
je  odżuwac, oddycha uciążliwie, kaszle; oczy jej 
osłupieją i występują z g ł o w y ; ' dostaje trzęsienia 
po  całym ciele, upada i drga a z kiszki obcho­
dowej upływa krew,  poczem w krotce owca gi- 
n ie .  napalenie śledziony pojawia się często w tak 
spiesznie zabijający sposób,  chociaż przeeież nie

zawsze ; gdyż niekiedy potrwa czas niejaki, nim 
w zabijające się przemieni,  albo też wyzdrowie­
nie nastąpi. Choroba ta panuje powszechnie la­
tem i to zaraz w całym stadzie. -Ciała ow iec  pa- 
dłych na te chorobę wzdymają się i przechodzą 
spiesznje w  zgni liznę,  wydająca bardzo odra- 
zający fetor. Ta choroba zaraża: tylko odro ­
bina krwi  lub jakiejkolwiek cieczy z owcy 
na skaleczone miejsce sio dostanie;  dlaczego 
wielką należy zachować ostrożność i ścierwa głę­
boko zakopywać, najlepiej nawet ze skurą, a lbo­
wiem gdyby ta była w najmniejszej z owcami 
stycznośbi choroba by się im udzieliła.

Przyczyną powstania tej ćboroby jest  po czę­
ści wilgotny upał  słoneczny w czasie lata,  nie­
dostatek wody do picia, zgniła łub zatęchła woda 
jako tez i pasza zepsuta. Niekiedy jednak pow ­
staje ona i bez lycli powodów,  i na pastwiskach 
na których każde nowe siado od niej napadnio- 
ną została jako i w owczarniach;  niemogl iśmy 
nigdy dostrzedz tych przyczyn, a niżeli też żad­
nych innych sobie wytłumaczyć

Zmiana pas twiska,  paszy i owczarni,  jes t j e ­
dynym środkiem zapobiegającym i ocalenia owiec 
zdrowych jeszcze a zaś ocalenia owiec zapadłych 
na tę chorobę,  dla spiesznego onćjże zbiegu j e s t  
bardzo rządkiem.

Stado także,  w którym podobny zajdzie wy­
padek,  należy strzedz od zagrzania,  owczarnię 
zawsze przewietrzać dobrze;  stado, gdy ciepło i 
pogoda często kąpać i dawać mu zamiast soli 
kamiennej  sól glauberską do lizania,  a zą napój 
wodę zakwaszoną nieco kwasem siarkowym.

Ł a t w y  s p o s ó b  wytaiszezaisla z ie lo ­
n y c h  gąsfesaśc w  lasach .

W  latach .1818 i 1819 miałem sposobność p o ­
znać spustoszenia, jakie zrządzają po lasach gąsie­
nice, a zarazem przekonać się : — iż wszelkie
środki,  podawane do wyniszczania gąsienic zielo- 
nęcij, j a k o :  Sów/ii Sosnowca (Phal. noct.ua pimper-  
da> i t. b. są zupełnie niepewne,  niedostateczne. 
Tymczasem, w tychże latach, przypadek odkrył  
mi, najprostszy, jak mi się zdaje, na naturze rze­
czy ugruntowany środek wytępiania rzeczoayeh 
zielonych  gąsienic, z k tó ry m  pospieszam obeznać 
moich kolegów i właścicieli lasów.



W  r. 1819, w 120-Ietniin sosnowym porębie 
pojawiła się nagle tak wielka massa gąsienic, iż 
cały len poręb zniszczeniem zagrożony został. Po­
m im o udania się do zwyczajnych w  tym przypad­
ku  środków , to jest - niezwłocznego otoczenia za­
grożonej części lasu rowkami i napędzania znacz­
nej gromady św iń , zniszczenie tak szybko postę­
pow ało ,  że jnż większa połowa drzewa z iglic zu­
pełnie ogołoconą została. W tym czasie odkryłem 
środek  o którym m o w a ; a to w  ten sposób :

Pewnego dnia, znalazłem na drodze przez las 
przechodzącej, pad łego , ze skó.iy już obranego 
konia ; niezwłocznie więc kazałem go zakopać w  
najbliszym porębie, był to właśnie ten w  którym 
gąsienicy ogromnie gościły. Piątego czy szóstego 
dnia później, będąc w tymże poręb ie ,  uszłysza- 
łem  w  w ierzchołkach drzew mocne brzęczenie ; 
poznałem  wprawdzie od razu że pochodzi od ja- 
kiejsiś skrzydlatych owadów , lecz rodzaju ich po ­
znać nie m o g łe m ; i trudno było rozpoznać j e , bo 
najprzód  odległość była wielka, a powłóre tyle 
było na drzewie gąsienic, i żarłoczność ioh lak 
w ie lka ,  iż odchody ich, podobnia jak drobny 
deszcz ra ziemię spadały.
- W  kilka dni później , będąc w  tern samem miej­

scu, postrzegłem że żer gąsienic całkiem już ustał 
na ziemi zaś, pob drzewami, znalazłem z niema- 
łem  podziwieuiem taką massę nieżywych, lub dogo­
rywających, iż ziawiska tego pojąć nie mogłem. 
Nakoniec, obserwując nieżywe gąsieuicy, postzre- 
głem na nich m alutkie  białe punkcik i,  jakby ód 
o kłucia igłą. - Przyszło mi tedy na m yśl: czy by 
też to nie gąsieniczniki (Jchnemon) były przy­
czyną tak prędkiego ich wyniszczania? — Oglą­
dając więc owe białe pnnkciki, i otworzywszy 
miejsca na których się znajdowały, przekonałem 
się że zawierają rzeczywiście jajka wspomnio- 
nych gąsieniczników; a nawet w niektórych, d u ­
żo już nabrzmiałych, znalazłem zupełne wyksz­
tałcone pupki tego owadu.

Jednocześnie spotrzegłem także znaczą ilość 
gąsieniczników jakby jeszcze szukających swej 
zdobyczy. — „Jakaż też to okoliczność — pomy­
ślałem sobie — mogła sprow adzić w jedno  m iej­
sce tak wielką massę tego owadu?  — Ale zale­
dwie uszedłem kilkanaście k roków , a już rzecz 
ta  zupełnie się rozwiązała. Spostrzegłem bowiem 
ścierw  owego konia, k tóry  m iał być zakopany, 
niem al pokryty różnego wieku gąsieniczkami; al­

bowiem , zamiast zakopać go, jak  to gajowemu 
poleciłem , przykrył on go tylko na parę cali 
grubo piaskiem.

Zresztą mniejsza o to zkąd się tu  wzięła ta 
massa gąsieniczników: 'czyli pozostała przynęco­
ną wonią śc ie rw u , lub też powstała z niego, 
(wszakże za oslatniem przypuszczeniem p rzem a­
wia n a jp rzó d  ta okoliczność, że o ile m ogłem  
sądzić, gąsieniczniki ścierw pokrywające różnego 
były w iek u ;  poictóre , popiera je dzieło p. Rot- 
zenburga ; to atoli nieulega wątpliwości, że ta 
massa gąsieniczników, tym lub owym sposobem 
przez będący tu  ścierw sprowadzoną została.

W  r. następnym, w innym , zdała od poprzed­
niego położonym, 100 letnim porębie sosnowym, 
podobnież poczynąły grasować gąsienice zielone. 
Zamiast udania się do zwyczajnych, jak już wy­
żej powiedziałem, mało lub wcale niestosownych 
środków, kazałem niezwłocznie w różne miejsca 
tegoż porębu  zawlec kilka padłych, ze skóry o- 
branych koni, i na dwa cale grubo piaskiem 
przykryć.

Skutek najzupełniej odpowiedżiał m em u oczeki­
w an iu ;  albowiem po upływie dni 12tu, wszystkie 
gąsienice zostały wyniszczone przez gąsieniczniki, 
których ogromna massa bujała jeszezz w pow ie trzu .

W krótce po tym wypadku, sąsiad mój p. Ziek- 
mann, nadleśny w Żyro wie, majętności hrabiego 
Gaschin, doniósł mi iż nic może sobie dać rady 
z gąsienicami i żądał wskazania jakiego środka.— 
Radziłem m u ,  aby w braku pewniejszego, użył 
wyżej opisanego, który tyle skutecznym u m nie 
się okazał. Poszedł niezwłocznie za tą radą i  
w  kilku miejscach zniszczeniem zagrożonego po ­
rębu ,  kazał porozwozić ścierw koni padłych; i 
podobnie jak u  mnie na parę cali grubo p ia­
skiem przykryć. W  kilka tygodni później,  do­
niósł mi p. Z iehm ann, że i u niego środek 
ten najzupełniej odpowiedział oczekiwaniu, gdyż 
w  krótkim czasie wszystkie gąsienice przez g ą ­
sieniczniki wyniszczone zostały.

Z równym skutkiem mieliśmy sposobność po­
wtórzenia później tego środka, to jes t :  p. Zieh­
mann w roku 1847, a ja w upłónionym  roku. 
Wszakże i p. Nadleśny Maron przekonał się 
z własnego doświadczenia o jego skuteczności.

Czyli gąsieniczniki również zabijają gąsienic® 
kosmate, a mianowicie bombyx p in i i monacha.
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tego z własnego doświadczenia n iewiem ,  gdyż 
rodzaje te gąsienic u mnie  się nietrafiają.

R u sch  Nadleśny.

. la k  w y tę p ia ć  g o r c z y c ę  p o ln ą  
tak że  o g n is tą  lub  r z e p n ic ą  d z ik ą  

zw a n ą .
Na niektórych polach gorczyca polna rośnie 

w  takiej .[ilości, mianowicie:  w- owsie,  rzepaku a 
szczególnie wjęczmieniu  iż znacznie mniejsza p lo­
n u  tych zbór, a przylem daremnie rolą wyplenia.  
"Wielu gospodarzy opielą z niej rolę, lecz to jest  
dob re m  w  małem gospodarstwie ,  przy znacznej 
ilości rąk; w  większych zas jes t zhyt kosztowne, 
osobl iwie gdzie praca jes t droga. Pisma francuzkie 
polecają następnjący spośób wytępienia wspom- 
nionego chwastu ,  jako świeżo odkryty przez p. 
Bonnet  rolnika francuzkiego.

„Skoro^kwiat  onegoż“ m ówi p. Bonnet  „po­
czyna przerastać zboże,  w  krórym się znajduje, 
należy go skosić po nad l istkami tegoż zboża“. 
Dwojaka ztąd korzyść,  napr ód :  gorczyca mając 
kwiat  zcięiy przestaje wegetować a powtóre  zbo­
że, mając kwiat  ten na pokarm tem bujniej  rośnie 
i  wkrótce  chwast tłumi.  Będzie się może zdawa­
ł o  rzeczą przesadzoną, że kwiat  gorczycy zaledwie 
ścię ty  jnż zbożu służy za pokarm;  gdy jednak 
weźmiem y pod^uwagę,  że ze wszystkich cząstek 
rós lin kwiat przy odpowiednćj  wilgoci najprędzej 
podlega chmicznemu rozłożeniu, ze nareszcie zło­
żony  jes t z najlepszych rośliny soków może zmie­
szany po swoim szybkiem rozłożeniu przyczynić 
s i ę  do lepszego rozwinienia roślin, które nim tsię 
żywią.  Wreszcie,  spośób len, m imo  tego us tępu 
j e s t  u nas w używaniu  bo praktyczny i Okazał się 
najskuteczniejszy; nawet  do innych ehwasfów 
wcześnie rozwijających się może być użyty.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w e .
od 6go do 13go Stycznia.

Lwów 12go h. r. Na ostatnim poniedziałko­
wym targu było różnemi par tyami  34.3 sztuk 
w o łó w  i 12ście k r ó w ; z tych na targu nic 

n i e  było przedanem przy kcmisyi targowej.  —

Z boku  tylko dowiedzie liśmy się, że kawałek zło­
żony z 23 sztuk,  z k tórego były woły o l& yt
kamienia mięsa i 1 % kamienia łoju sprzedane 
zostały po 48 złr. 36 kr. m. k. Paro skór wo ło ­
wych,  dla braku odbytu,  sprzedają po 13 zł r . ;
za kamień łoju od rzeźników starozakonnych p ł a ­
cą 3 złr. 3 0 kr. od chrześcian p o 3 złr. 12.kr.m.k.

Cęny^ zboża są następujące:  Za korzec psze­
nicy — 6 złr., żyta 4 złr. 17 kr., jęczmienia 3 złr. 
46 kr., hreczki 3 złr. 43 kr., owsa 2 złr. 14 kr., 
za ce tnar siana 1 złr. 20 kr., słomy 45 kr., ziem­
niaków 1 20 kr. ,  drzewa sąg bukowego 9 złr.  
15 kr. do 10. miękkiego 7 złr. 48 kr. Za kwar tę  
wódki  przędniej 20 kr. szumówki  13% kr. m. k.

Londyn 28  Grudnia. Przy końcu roku oka­
zuje się dziwny stan naszych s tosunków handlo­
wych. Gotówka do banku napływa;  a obroty n ią  
umniejszają się. Złoto i ś rebro spływa w m a­
sie,  ś rebro tylko znowu odpływa do Francyi  i 
Aauslryi.  Lokacya kapi ta łów ze stałego lądu na  
naszem banku jes t wzroście i to właśnie co się 
przyczynia do pomnożenia gotówki.  Od 1 l i stopa­
da najmniej  wprowadzone do Anglii 3 mi l ion ów  
kwarte rów zboża które licząc tylko w  przecięciu 
kwar ter  po 5 /., funta s tcr l ingow,  wyciągnęli  
z kraju około 18 mil ionów funtów s terl ingów.  
Francya podwozi  nam aby mieć gotówkę m n ó ­
stwo zboża i inne prudukta ,  chociaż w i e /  że na 
kilka miesięcy przed żniwami sama go drogo 
gdzieś knpowac będzie musiała,  Względem cen 
zboża na przyszłe lato, dzielą się zdania, najwię­
cej jednak w tem się zgadzają, że się znacznie 
podnieść m uszą ;  ś rodkowa bowiem Europa już  
nam swoja daninę dostawdła : W'schodnia Euro pa  
w  porównan iu  do innych lat, mało mieć może 
do zbycia; z Hiszpanii dowóz droższy niżeli zbo­
że: północna Ameryka nie tylko że nam znaczną 
ilość dostarczyła,  ale dla szczupłych zbiorów 
wiele nam już dostarczyć nie będzie wstanie.  Powo­
dy te wnosić każą na podwyższenie cen na przed­
nówku. Na zapytanie się: czyli ceny już w l u t y m  
podnieść się mogą? odpowiedzieć tylko tem m o ­
gę że zawisło od rozwiązania innej kweslyi .  to 
jest :  jak wiele na wiosnę Francya będzie zboża 
potrzebowała? jak długo pytanie to dostatecznie 
niebędzie rozwiąznnem, tak długo ceny zboża 
będą się chwiać. Tymczasem smielsi kapitaliści 
porobili ,  układy na dzisiejsze ceny zdoslawą zbo­
ża do po r tó w później wskażać się mających - 
ztąd można przy nizkim nawet  procencie jaki  
dzisiaj u nas kapitały dają na wyższy jak one 
dają zarobkowość. Wexle nasze stoją wszędzie w do­
brym kurs ie ;  do czego niemało się przyczynia 
powszechny ruch naszych fabryk które choć dro ­
żej stoi żywność z korzyścią pracują. H.
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